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11.
Iledakcja, administracja i drukarnia na placu Teatralnym nr 9.—Telefonu nr 12G.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

Wschód księżyca o godzinie 1 minut 32 w. 
Zachód „ - 4 „ 45 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 5. 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 3° R.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11.
Zachód „ , 4 „ —•

Długość dnia godzin 7 minut 49. 
Przybyło , . 0 . 11.

5a. Dnia 5 stycznia* 
wC£NA kurjera^ 

riinki prenumeraty Kariera 
b^'^wraz z codzien- 

rann. wydaniem po-
' P.odane są w nagłówku

Odd WleCZOrnee°’ 
tyuo 21e*na przedpłata na jedno 
łt;. Wydanie Kurjera Warszaw- 
ttCZę przyj*nowaną być nie 

kop.Ugef Pojedynczy wieczorny 
dnie t poranny w dnie powsze- 
le > /op- 3, poranny wniedzie-

if.nj Teles lora P. 
G Trzech króli. 
Pi.taFtek: Lucjana Męcz.

' ~2?ek: Sewer,-na Onatn

CENA OGŁOSZEŃ.
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wier 
15 kop-

Zwyczajne i małe ogłoś, 
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj­
muje także Biuro OgłoszeńRajch- 
mana i Frendleis, ulica Sena- 
torska nr 18._______________

Sobota; Marcjanny P. M. 
Niedziela: Agatona P. M. 
Poniedziałek: Higina Pap. M. 
Wtorek: Arkadiusza M.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Glosy publiczności.
. Szanowny redaktore!

4 •yemałą niedogodnością dla ludności miejscowej, 
g Mianowicie dla tych, którzy zmuszeni są szukać w 

gęh wymiaru sprawiedliwości, jest brak tabeli 
^^azującej szczegółowo, jakie ulice i numera do- 

do jakiego sądu należą.
skutek tego zdarza się nieraz, że petenci muszą 

^J-dzić kilka sądów, dopóki nie natrafią na wla- 
a nawet* i same sądy czasami nie umieją 

^•tazać dokładnie, gdzie się udać należy i czy nu- 
• ? podany należy do ich jurysdykcji.
Ryłoby zatem pożądanem, żeby kto ogłosił dru- 
kM11 taryfę domów i ulic, wskazującą w osobnych 
H6bykach cyrkuły, parane i okręgi sądowe, do któ- 
D) k domy rzeczone należą, z wj kazem adresów sa- 

b sądów, jako też adwokatów, obrońców i ko- 
1(]'4fzy sądowych. Nawet oddzielnie podany na- 

takiego podręcznika mógłby się opłacić, w o- 
H M jednak takie informacje znajdować się powinny 

p^endarzach. '
i^zy sposobności jeszcze jedna uwaga.

2)

słowiańskie: Dziś Włastibora, jutro Bojomira. 
Prż W kościele św. Franciszka Serafickiego
t •' U1,cy Zakroczymskiej solenna wotywa przed ołta- 

M Antoniego o 10-ej z rana.—W kościele św. 
Z|roierza na Nowem-Mieście pierwsze nieszpory, roz- 
^yoające odpust Trzech króli.

gromadzenia: Zwyczajne miesięczne posiedzenie 
hu^ków zboru kolegjum kościelnego ewangelicko-augs- 
j^/ki«go. (Sala posiedzeń kolegjum—godzina 5 po 

2dniu.)
ś c Wielki: j utro „Meluzyna”; — Rozmaito- 

••’ntro ,-Safanduły’';—Mały jutro „Wojna podczas 
aiłju”. (Godzina 7 i pół wieczorem.)

zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
godziny 10-ej rano do wieczora.

ABRAHAM KFFAJ.

chóCj ?wojej armaty ustrzelił i pana Fredrę, który 
I ^zji az był przy osobie królewskiej, z własnej fan-Al. •'* T)OSł»»^ 11 • r . J „a _1_ 2 ___^ro^082^! był w ogień, od śmiertelnej napaści 
hn p ’• Za co sam król poklepał go po ramieniu, a 
!ekcj,,rc^r° go wcale pokochał i przez swoją pro- 
^stjó^11 to wyrobił, że mu dano prezydjum tego

POWIEŚĆ

^ZASOW KRÓLA
przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Dalszy ciąg.)

tedy we wszystkiem wiodło się po myśli 
t^j.^mbardjerowi artylerji królewskiej, bo był to 

^świadczony w swojem rzemiośle i wiedział 
hieg > jak trzeba traktować żołnierza, aby mieć z 
^ołn? Uciechę i jak zażywać chłopa, aby był rad 

3ve>rz°wi.
tez 8aTD Przytem żołnierzem, któremu się re- 

^ro<l V Ua^ezab albowiem przeszedłszy z milicji 
Hecjl- *e) w służbę królewską, był zaraz na Bere­
ty} *leJ> gdzie tatarów haniebnie z armat poparzył, 

7 etn we wszystkich dalszych potrzebach, aż 
łtr. zlUrawnem bardzo znacznego Szejtanowego ba- 

Wiadomo, że podług przepisu świadkowie w toku 
sprawy winni być wydaleni z sali posiedzeń aż do 
czasu kolejnego ich wezwania. Niestety, w sądach 
nie ma po większej części pokoju dla świadków, 
którzy, należąc nieraz do wyższej sfery, zmuszeni są 
stać w sieni lub w ciemnym przedpokoju różnego ro­
dzaju ludźmi przepełnionym. Z powodu tego bra­
ku zdarza się często, że świadkowie niby wydalić 
się mający z sali, pozostają w niej lub stojąc we 
drzwiach otwartych są obecni rozprawie. Brak po­
koju dla świadków pociąga zatem za sobą wyraźne 
łamanie przepisu, co w niejednym wypadku dać mo­
że ludziom złej wiary sposobność do zmieniania 
swych zeznań, stosownie do zasłyszanego przebiegu 
sprawy.

Pilną i ważną jest także kwestja stałych loka­
lów dla sądów, które obecnie ciągle są przeno­
szone i mieszczą się nieraz w przeciwnej stronie 
miasta, w ciasnocie lub na piętrach, dla starców, 
chorych i kalek nicmoźebnie wysokich.

Stary jurysta.
*
Szanowny redaktorze!

W nrze 334 Kur. warsz. podane były w rubryce 
„Wskazówki praktyczne” sposoby usuwania plam 
ze starych obrazów i ich odnawiania.

Sposoby te w rękach niekompetentnych, a szcze­
gólniej przy użyciu szczotki, silnie atakują płótno i 
wiele szkody niczem niepowetowanej zrządzają, je­
żeli je zastosujemy do obrazów dawnych, dobrych 
mistrzów, bo piękny obraz czyszcząc, zepsuć bardzo 
łatwo, ale go wymalować trudno.

Pomijając już okoliczności, że przed rozpoczęciem 
tej czynności odnawiania żaden z niekompetentnych 
nie jest wstanie ocenić jak jest malowany obraz i na 
jakim jest podkładzie czyli gruncie, musimy powie­
dzieć, że czynniki takie, jak szare mydło, woda wa­
pienna, soda, potaż, amonjak i t. p. środki stosowane 
nieoględnie i bez doświadczenia, zmyją wprawdzie 
w części brud z obrazu, ale z nim zabiorą i pewną 
warstwę zwierzchnich najdelikatniejszych pokładów 
farby, tak zwanych w technice lasserunków, którymi 
najznakomitsi mistrze swoje obrazy ostatecznie wy-

Tak przecież nareszcie—po trzydziestu kilku le- 
ciech poniewierki na wojnach, wśród których zażył 
też i niewoli, bo raz wpadl był w ręce kozaków, 
gdzie ci hultaje o mało na pal go nie wbili, a drugi 
raz blisko dwa lata przejęczał w drapieżnych rękach 
tatarów, którzy swym obyczajem pogańskim nim 
jak wołem robili—dochrapał się kawałka tłustego 
chleba, którego też z łaski Boga a dzięki swojej 
skrzętności miał więcej, niżeli go potrzebował dla 
siebie i dla swoich ’żołnierzy, a choćby nawet dla 
gości.

Tam przez połcie słoniny i schaby wędzone, po­
zawieszane na żerdkach, trudno się było przecisnąć, 
solówki napełnione mięsem Solonem, suszonemi 
owocami, dzieże z serem, masłem, tytoniem, stały 
ustawione rotami jakoby wojskowym ordynkiem; 
jeden kąt zapełniony był chlebem a drugi suchara­
mi, rzecz bardzo pożyteczna, zwłaszcza w zimie, 
kiedy lody staną i młyny nie mielą, albo też, co 
nie daj Boże, w razie oblężenia.

Toż i w piwnicy okseft gorzałki był zawsze pełny, 
antałek wina jeden i drugi, które otrzymywał od 
kupców węgierskich— a miody to j uż miał wcale 
przedziwne*, bo je sam sycił z wonnych barci le­
śnych, które bardzo zmyślnie podbierali jego żołnie­
rze ku wielkiemu zmartwieniu niedźwiedzi, i cho­
wał bardzo starannie, szkoda tylko że sam je wy­
pijał.

Miodów swoich każdemu zazdrościł, gościowi prę­
dzej postawił gąsiorek wina niż miodu; chyba źeby- 
to j. w. ksiądz kantor zjechał na polowanie do 
niego, to przed nim się chętnie ze swoim miodem 
pochwalił, bo go też bardzo szanował. 

kończali, nadając im żywość barw, plastykę i wszys­
tkie te przymioty, które dziś tak wysoko cenione są 
przez znawców.

Podpisany, jako specjalista, pracujący od wielu 
lat w sztuce odnawiania i reparowania obrazów, za­
uważył nadto, że po większej części uciekają 
się do sposobów podanych w Kurjerze nietylko pry­
watni ale i pozłotnicy ram, którzy podejmują się od­
nawiania ołtarzy wraz z obrazami, handlarze starych 
płócien i tak zwani zbieracze czyli kolekcjoniści sui 
generis.

Wiemy o tem, że nietylko laikom nieświadomym 
techniki malowania, ale mało oględnym i niedoświad­
czonym restauratorom zdarzyło się nieraz najprzed­
niejsze dzieło pędzla tak zmyć, że został na niem tyl­
ko spodni podkład czyli podmalowanie i zrobić z pię­
knego płótna pstrą szmatę bez wartości.

Nie przeczę także, iż sposoby podane przez Kurjer, 
są dosyć rozpowszechnione i że przy ich pomocy nie 
jeden samouczek, mający pretensję do malowania i 
restaurowania obrazów, a nawet ramiarz lub lakier­
nik psuł, psuje i psuć będzie stare malowidła, zdo­
biące świątynie Pańskie.

Kto niewłaściwem odczyszczaniem zepsuje ka­
wał materji choćby Ijońskiej, straci nie wiele, bo ta­
kich rzeczy w każdej chwili na łokcie nabyć może 
za marne pieniądze.

Jakże jednak wyglądać będzie ten, kto zniszczy 
nie już dzieło Rubensa, Vandyka, Rembrandta lub 
inne cenne pierwszorzędne, co byłoby zbrodnią wo­
bec sztuki, ale choćby taki, co zmyje płótno trzecio­
rzędnej wartości, które zostanie niepowetowanie stra- 
conem, a przytem jego właściciel kilkaset, a choćby 
i kilkadziesiąt rubli straci.

Ostrzeżenie, które tu podajemy, tembardziej jest 
potrzebne, że środki takie, im energiczniej działają 
tem są szkodliwsze.

Wraca ją one bowiem staremu płótnu na chwilę ży­
wość barw i tym sposobem niefortunnego odnawia- 
cza w błąd wprowadzają.

Jeżeli nam wolno w miejsce tych skomplikowa­
nych recept, postawić dobrą radę, to w imieniu pu­
blicznego i własnego dobra wskazujemy wszystkim

Wiedząc to jego żołnierze, kiedy przez wyłom bar­
dzo misternie zrobiony w murze dobrawszy sic do 
lamusu i do piwnicy, dobrze mu poicie słoniny trze­
bili i wysuszali gorzałkę, miodu nigdy nie doty­
kali...

Tak imć pan Mleczko, obfitując we wszystko, sie­
dział sobie na swoim bastjonie jak u Boga za drzwia­
mi i powinien był być bardzo szczęśliwym.

A przecież i on miał swoje zgryzoty. Bo najpierw, 
czytał wprawdzie dobrze przez okulary, a zresztą 
miał i lupę na wypadek potrzeby, ale jakoś mu wca­
le nie szło z pisaniem—a tu trzeba było co miesiąc 
pisać raporty i dodawać do nich rachunki i to jesz 
cze w dwóch kopijacb, bo jedna szła do grodzkiego 
starosty, do którego jurysdykcyi należało karanie 
opryszków i innych rozmaitych włóczęgów, a druga 
do samego hetmana.

Pisaniny tedy było dosyć i dawniej, a cóż dopiero 
od czasu, kiedy pan Dzierżek został starostą a ksią­
żę Jabłonowski hetmanem, i zaczęli zaprowadzać 
nowe porządki, a tymczasem wielkie* nieporządki za- 
kradły się w administracji krośnieńskiego starostwa.

Mleczko musiał sobie zatem trzymać pisarza, któ­
ry go bardzo drogo kosztował: pięćdziesiąt złotych 
na Pannę gromniczną a pięćdziesiąt na św. Michał, 
taka była umowa, a do tego jeszcze i karmić trzeba 
było takiego hultaja, który nawet nie umiał szablą 
robić jak trzeba.

Dawniej, kiedy podstarostą był pan Adam Kitaj 
grodzki, człowiek stateczny i pan całą gębą, i lafa 
płynęła regularnie jak woda to było z czego pono­
sić tak wielkie ciężary; ale już zaraz po jego śmier­
ci przez jakiś czas żadnego podstarosty nie było i
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już natenczas musiał Mleczko jeździć do Sanoka a 
nawet do Krosna i długo kołatać, nim wykołatał ja­
kie kilkaset złotych.

Nuż dopiero od trzech lat bezmała, kiedy starszy 
syn nieboszczyka Abraham, człowiek młody i pręd­
ki a podobno i wichrowaty, został podstarostą na 
jego miejscu, to lafa całkiem się zatrzymała, właś- 
śnie jak gdyby rzeka zamarzła.

Kiedy się Mleczko dowiedział, że nowy podstaro- 
sta zjechał do Komańczy, to nie czekając zaraz po­
jechał do niego, ale już go tam nie zastał. Jego lu­
dzie mu powiedzieli, że spadł tak jak piorun, zabrał 
z kasy pieniądze, pobrał konie co lepsze i trochę pa­
robków i zniknął.

Była wieść o nim, że do Bal o grodu pojechał, aże­
by obejrzeć majątek swojego brata. Mleczko tedy 
w też pędy do Balogrodu pośpieszył, podstarosta 
tam jeszcze był, ale go nawet wcale nie przyjął, tyl­
ko mu kazał powiedzieć, że za parę dni sam zjedzie 
do Cisny, aby bastjon zlustrować.

Oberbombardjer bardzo zgryziony, z niczem po­
wrócił, ale się z balogrodzkim burgrabią tak namó­
wił, ażeby dniem przedtem mógł być uprzedzony 
przez gońca, kiedyby podstarosta miał do Cisny wy­
jeżdżać.

A kiedy goniec przybiegł z północy, Mleczko już 
o kwicie ubrał się w nowy mundur, przypiął błysz­
czącą szablę do boku, luk z kołczanem przewiesił 
pi-eu plecy, ażeby to przecie pokazać, że jest starym 
żotąarZem, wsiadł na swego wilczatego szłapaka, 
wzią jygzystkich sześciu dragonów ze sobą i wyje­
chał1 » jj.u Hąbjiowcom na spotkanie podstarosty. 

posiadaczom zabrudzonych lub zakopconych obra­
zów, lekkie obmycie gąbką zwilżoną wodą, z bardzo 
małą ilością mydła białego zwyczajnego; wszelkie 
zaś inne odświeżania wypada pozostawić doświad­
czonym specjalistom i sumiennym, umiejącym cenić 
dzieła mistrzów restauratorom.

Przecież i tak prosty środek, jak woda, Stosować 
trzeba oględnie, bo za mocne moczenie, jeżeli obraz 
jest popękany, powoduje czasami odpadanie farby, 
butwienie płótna i tak już latami osłabionego.

Szanujmy dzieła mistrzów, bo nie wiele ich po­
siadamy!...

Racz przyjąć sz. redaktorze wyraz głębokiego 
szacunku i poważania.

H. Wl. Gumiński.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

ku państwa, p. Zimsen, zwrócił uwagę na anormalne 
położenie, wytwarzające się ztąd, że istniejąca w 
Królestwie Boiskiem, a pod zwierzchnim zarządem 

_ • - - ’:. ’ : 
klasyczna, w obrębie Cesarstwa nie jest przez prawo 
/ ’ ' w,' « " ' , .
państwa podniósł projekt albo zupełnego 
loterji, albo też zwiększenia w niej liczby losów do

= Wkrótce, jak się dowiadują St. Pet. Wied., ma­
ją być wprowadzone nowe uzupełnienia w przepi­
sach o handlu trunkami, a mianowicie zamierzono 
zmodyfikować instrukcje zarządów gubernjalnych i 
powiatowych akcyzy. W przepisach, dotyczących 
propinacyj na gruntach rządowych, również zajdą 
znaczne zmiany.

— Po zamknięciu zjazdu przemysłowców hutni­
czych, przy ministerjum dóbr państwa utworzoną zo­
stała, jak donosi A'm wr., specjalna komisja z 
przedstawicieli wyżej oznaczonego przemysłu, w celu 
zredagowania w odpowiedniej formie życzeń wyra­
żonych na zjeżdzie. Przedewszystkiem ma być zwró­
coną uwaga na kweslję ułatwienia przemysłowcom 
hutniczym korzystania z taniego kredytu. Rezultaty 
prac komisji przedstawione zostaną p. ministrowi 
dóbr państwa, który po wydaniu swego wniosku na­
da im ruch dalszy.

= Pojutrze, tj. dnia 6-go b. m., z powodu pierw­
szego święta według starego stylu, ruch pociągów 
przekazowych na kolei obwodowej, w kierunku dwor­
ca petersburskiego, będzie zawieszony.

s= Według jnformacyj Gaiety losowań, prezes ban­
ku państwa, p. Zimsen, zwrócił uwagę na anormalne 
położenie, wytwarzające się ztąd, że istniejąca w 
Królestwie Boiskiem, a pod zwierzchnim zarządem 
tutejszego kantoru tegoż banku pozostająca loterja 
klasyczna, w obrębie Cesarstwa nie jest przez prawo 
dozwolona. Mając to na względzie, prezes banku 
państwa podniósł projekt albo zupełnego zniesienia 
loterji, albo też zwiększenia w niej liczby losów do 
miljona i dozwolenia jej debitu w Cesarstwie. Podo­
bno p. minister skarbu popiera pierwszą z tych 
dwócn propozycyj. Kwestja nateraz jeszcze jest w 
zawieszeniu, w każdym jednak razie ostateczne jej 
rozstrzygnięcie ma nastąpić w ciągu kilku tygodni.
= W rozkazie p. prezesa banku państwa do Ban­

ku polskiego w Warszawie, obejmującym już nowy 
personel służbowy kantoru warszawskiego banku 
państwa, jednym z dyrektorów tegoż zatwierdzony 
został rzeczywisty radca stanu p. Konczykowski. 
Oprócz zarządu całego, z wyjątkiem starszego bu­
chaltera i pełniącego obowiązki naczelnika kancela- 
rji, którzy nadal piastować będą swoje urzędy, 
wszystkie posady pozostały bez zmiany. Na prowin­

cji natomiast na wszystkie znaczniejsze posady w fi- 
Ijach Banku Polskiego mianowani zostali urzędnicy 
przybyli z Cesarstwa.

= W magazynach Banku polskiego przy ulicy No­
wogrodzkiej z dniem 31-ym grudnia r. z. znajdowa­
ło się 48,032 pud. mączki cukrowej. Z powodu ma­
łych zaliczeń udzielanych obecnie przez Bank, do­
wóz produktu tego ustał zupełnie.

= Wiadomo, że kanał Starego-Miasta, który ma 
się budować z początkiem wiosny, należy do robót 
przedstawiających znaczne trudności techniczne i 
dlatego wymagał długich studjów i poszukiwań w ró­
żnych kierunkach. Ostatecznie zarząd kanalizacji 
przyszedł do przekonania, że najkorzystniej pod ka­
żdym względem będzie przeprowadzić kanał w uli­
cach Freta, Zakroczymska i połączyć ze starym ka­
nałem, prowadzącym z ulicy Bonifraterskiej, zamiast 
poprzednio projektowanego wylotu Mostowa, Boleść, 
wpadającego wprost do Wisły. Za takiem prze­
kształceniem pierwotnego projektu przemawiają roz­
maite okoliczności, a miedzy innemi i to, że nowa li- 
nja kosztować będzie tylko około 28,000 rs., gdy ko­
sztorys kanału Mostowa-Boleść dosięgał sumy rs. 
34,000. Nadmienić jeszcze należy, że nowa linja łą­
czyłaby się tymczasowo ze starym kanałem prowa­
dzącym od Bonifraterskiej, który znajduje się w do­
brym stanie i tak jest położony, że połączenie jego 
z nowym kanałem nie nastręczy żadnych zgoła tru­
dności. Pierwotnie było zamiarem nie budować oso­
bnego kanału przez ulice Mostowa Boleść, zamiarten 
jednakże musiał być zaniechanym, skoro się okaza­
ło, że obecny kanał grozi upadkiem, a spodnia jego 
część jest tak mocno nadwerężona przez silny pęd 
wody, iż wprowadzenie jeszcze większych ilości,wo­
dy sprowadziłoby niechybnie szybkie jego zawalenie 
się. Projekt powyższy, przesłany wyższym władzom, 
uzyska zapewnie niezadługo zatwierdzenie, ze wzglę­
du na mającą się w krótkim czasie rozpocząć bu­
dowę.

= Z polecenia p. oberpolicmajstra służba niższa 
policyjna zaopatrzoną będzie w książeczki informa­
cyjne, w których pomieszczane będą adresa wszyst­
kich władz i instytucyj, tak rządowych, jak prywa­
tnych, znajdujących się w Warszawie, a które to 
adresa na żądanie udzielane będą interesowanym.
= Z powodu częstych wypadków kradzieży bieli­

zny ze strychów, polecono stróżom domów dawać 
pilne baczenie, aby drzwi prowadzące ńa poddasza 
były dobrze zamykane, a okien strychowych i t. zw. 
dymników w porze nocnej nigdy nie należy pozosta­
wiać otwartemi.

= Członkowie Towarzystwa muzycznego prosze­
ni są o wnoszenie składek za półrocze bieżące, w 
kancelarji codziennie w godzinach od 11-ej do 1-ej 
z południa i od 6-ej do 8-ej wieczorem, a to celem 
uniknięcia wyczekiwania przy wejściu na koncerta.

= Gazeta losowań dowiaduje się, że p. I. G. Bloch 
podał się do dymisji ze stanowiska prezesa tutejsze­
go komitetu giełdowego.

= Z teatru i muzyki.
* Melomanów naszych, srodze strapionych z powo­

du nieprzybycia Patti do Warszawy, możemy pocie-

Robił biedak co mógł, ażeby się swemu komendan- 1 
towi przypodobać, bo mu o lafę chodziło.

Jakoż istotnie na czas przed południem podsta­
rosta nadjechał, konno i zbrojno, otoczony całą zgra­
ją czy-to sług, czy przyjaciół, i wcale przystojnie 
wyglądał; ale z Mleczka się tylko naśmiał do syta, 
mówiąc do swych achatesów:

— Otóż-to taki komendant stanicy! a to chyba 
baby straszyć takim żołnierzem. Jeszcze i łuk sobie 
przypiął do grzbietu, myślałem zrazu, że jaki po­
czet tatarów na mnie tu zasiadł!

A jego achatesowie jeszcze mu wtórowali, że 
mu się aż serce ściskało, ale milczał, bo mu o lafę 
chodziło. Zaczem podstarosta obejrzał bastjon i zno­
wu sobie podrwiwał, mówiąc:

— To z takiej budy chcą się bronić od napadów 
węgierskich. Gdybym ja na tę budę spadł z Biesz- 
czadu, to jenobym nogą ją kopnął, aby się w proch 
przewróciła.

Lecz zsiadłszy z konia, budę tę wcale sumien­
nie zlustrował, a zwłaszcza lamus i piwnicę, bo ka­
zał sobie dać jeść i pić, dla siebie i dla swojej cze­
redy, a ci zdrajcy, jak się do tej lustracji zabrali, 
tak mu owe słoniny i mięsa solone haniebnie prze- 
młócili, okseftu z gorzałką dobrze nadpoczęli i pół­
tora antałka wina także przełknęli. Szczęście, że się 
miodu jakoś nie domacali, bo byłby im pewnie jesz­
cze lepiej smakował niżeli wino, zwłaszcza po mię­
sach solonych.

Natomiast wszakże, kiedy na wierzchu bastjonu 
pod owym dachem do tej biesiady zasiedli, a już co­
kolwiek podpili, to kazali sobie zawołać cyganów, i 

szyć wiadomością o pewnym już prawie przyjaździe 
do naszego miasta innej gwiazdy ze świata muzy-i 
mogh’ ktÓra Śmiał° dlOgą d'Vę zast3Pió im b?dzie 

Oto zawitać do nas zamierza... Liszt.Król fortepianu, o ile słyszeliśmy, "przybędzie tu' 
w ciągu sezonu zimowego i wystąpi z jednym jedy-' 
nym koncertem.Oschną więc łzy płynące jeszcze z oczu niejedne-' 
go i niejednej, marzących o tem, jak pięknie i z szy­
kiem możnaby odznaczyć się w teatrze na występie 
rozkapryszonej powodzeniem śpiewaczki.

s= Konkurs dramatyczny.
Ostateczny termin nadsyłania utworów dram a tycz-' 

nych na konkurs imienia Wojciecha Bogusławskiego 
upłynął z ostatnim dniem ubiegłego miesiąca.Nadesłano ogółem 64 utworów/ 1 

Szczegółowy spis tytułów nadesłanych prac wral 
z godłami autorów, rozpoczęła wczoraj drukować 

Gazeta polska.
Spis ten podany jest w porządku alfabetycznym, 

według utworów i doprowadzony dotychczas do li­

tery o.
~ Wzrost.Liczba członków Towarzystwa zachęty sztuk pię/ 

knych wzrosła w r. z. w porównaniu z r. 1884-ynJ 
o 600.

Można to uważać za korzystny objaw rozwijające­
go się zamiłowania do sztuk pięknych.

== Olbrzymie organy.Kilku tutąjszych melomanów udało się w tych 
dniach do Libawy na koncert, który ma być dany 
w tamtejszym kościele św. Trójcy na nowo-zbudo- 
wanych organach.Olbrzymie te organy, może największe w świecie, 
posiadają 131 głosów; zbudowane zostały przez or- 
garmistrza Griinsberga ze Szczecina.

= Barak szpitalny.Właściciele fabryki fornierów pp. Szokalski i Żar­
ski, zbudowali model baraku szpitalnego, letniego i 
zimowego, który łączy w sobie zalety lekkości i 1»' 
twości przenoszenia.Opis i rysunek tego modelu podaje w najśwież­
szym numerze czasopismo Zdrowie.

= Nasze cysterny.Deutsche Medic. Wochenschr. umieszcza artykuł O 
wodzie polskiej, twierdząc, iż mała jej wartość wy­
wołuje w kraju katary żołądka i choroby raka.

Sprawozdawca upewnia, że w Królestwie pomp 
jest bardzo mało, zastępują je studnie, pełne nieczy 
stych naleciałości i robactwa.Wreszcie nadmieniono, że każda studnia ma swo* 
jego topielca tradycyjnego, którego szczątki zabrzy- 

dzają wodę.Autor artykułu zachęca, aby znalazło się w Niem­
czech grono kapitalistów, celem oczyszczania studni 
polskich, co pod względem finansowym świetny sta- 
nowićby mogło interes.

= Wieprze besarabskie. #W ostatnich czasach ogromnie się zwiększył do 
wóz wieprzy z Besarabji do naszego mias a. , .Do trzech tysięcy sztuk tego^^^^^^^^^1 

aby im przygrywali, a puszkarze musieli bić z armat, 
że aż się cała wieś zbiegła u podnoza bastjonu. Zgo- 
ła gdyby jaki herszt zbójców węgierskich albo i 
swoich, którzy się często pojawiali w tych górach, 
był zdobył ten bastjon, to byłby w nim epiej nie go­
spodarował, jak ten podstarosta. .Ale Mleczko, chociaż mu. się trzęsły wnętrzności 
na widok takiego pustoszenia jego mają u, już się 
im nie sprzeciwiał, jeszcze i ąam napił się z nimi, lecz 
przeto o swojej lafie nie zapomniał.

Toż kiedy już przy świetle księżyca na kon wsia­
dali, sam podał strzemienio podstai oście, ścisnął go 
za kolano i zaczął mówić o lafie będąc pewnym, że 
młodzik, jako to każdy człowiek jest dobrej myśli 
po sowitych kieliszkach, da się łatwo uprosić i każę 
jemu wypłacić całą lafę zaległą.

Ale podstarosta, jak widać, innego był animuszu 
niż drudzy, bo i dokończyć mu nie dał, rozśmia- 
wszy się głośno i wołając do niego.

— Jeszczeby mi tego brakowało, żebym takiego 
starego dziada z sajdakiem i łukiem miał sustento- 
wać mojerni pieniędzmi.' Dzieje się tobie i tak bar­
dzo dobrze, jakom to widział po twoim lamusie, cho­
ciaż odkąd tu siedzisz jeszcześ ani jednego węgra 
nie ubił. Bądź zatem zdrów i chwal Pana Boga, je­

żeli cię ztąd nie wyrzucę.Zaczem zniknęło to tałałajstwo jak widmo-—a 
Mleczko tylko załamał ręce nad ruinami swego la- 

inusu i swojej piwnicy.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



Nr 6a, 

_ V transport, który przedtem kierował się za 
obec au8trjacką, w stronę Czerniewic, zwrócił się

sadła*”6’ & °^znacza S’S tucznością i obfitością 

erarfy transport, który przedtem kierował sie i

rz?czyną tego zamknięcie granicy z tej strony.
> Główna wygrana.

j kla8tatn*a główna wygrana piątej klasy loterji 
nieSy?znej, która jak wiadomo wyszła w Gombi- 
bnychdarzyla na teD raz prawdziwie potrze- 
naŚ,wiei^ losu wygrali F. i G., dwaj czeladnicy mły- 
r ®cy ze wsi Sanniki; drugą ćwierć losu wygrał 
2 ] a we wsi Słomkowie; trzecią p. K., do współki 

I wie • z urzędników Banku polskiego w Warsza- 
®ki k °8tatni» nareszcie wygrało pięć rodzin żydow- 

Ca z Gombina i okolicy.
Złośliwe podarunki.

| dniu wczorajszym, panna i pan X., którzy 
otJlltrze mają się połączyć związkiem małżeńskim, 

I od osoby nieznajomej, przez posłańca,
| śl?Żki’ na których nieznanym charakterem skre- 
i „podarunek ślubny”.

samym prezencie, lubo pochodzącym od kogoś 
u/bajomego, nic nie ma oryginalnego, gdyby nie 
J£’y książek.
t? anna *** otrzymała „Raj utracony” Miltona, a 

? X. „Piekło” Dantego.
doborze tym można się domyślać złośliwej in- 

| Oeji ofiarującego.
Skutki zmiany nazwiska.

W] ■ K., urzędnik kolejowy, wstydząc się widocznie 
(. a8nego króciutkiego nazwiska, od lat kilku po- 

j T dodawać końcówkę „ski”.
biegiem czasu nazwisko w stanie zmienionym 

°^ało wciągnięte do akt osobistych p. K.
I (J^zed miesiącem p. K. dowiaduje się o śmierci
1 ą dzietnego a bogatego stryja, który znaczną część 

“jątku zapisał swemu bratankowi.
t6spadkobierca przedstawił swoje legitymacje, ale

> |j tyły wydane na nowe nazwisko i dlatego na nic 
<hie przydały.

^Ostatecznie p. K. zmuszony był udowodnić samo­
tną zmianę nazwiska, oraz wyrobić nowe dowody, 

u Zabrało sporo czasu i pieniędzy.
j^zięki temu jednak powrócił do wzgardzonej a 

6czywistej nazwy...
Zamiana skrzypiec.

|,^an L., warszawianin, posiadając drogocenne 
CZypce, wymagające naprawy, wysłał takowe do 

jUego z fabrykantów drezdeńskich.
u jo upływie sześciu tygodni, nadeszła pocztą prze- 
J’ka, w której p. L. znalazł wprawdzie skrzypce lecz 
U Pełnie odmienne od własnych, a rozumie się znacz- 

iL&orsze.
k ’burzony wysłał natychmiast list, żądając pier- 

’'Jńych skrzypiec.
fabrykant w grzeczny, lecz stanowczy sposób od­
siedział, iż skrzypce są te same, wiązie zaś nie- 
jbowolenia p. L., upoważnia tegoż do dochodzenia 

’Nowego.
K^ist ten był ironią, dla braku bowiem świadków, 
granie sprawy byłoby niemożliwem.

AJest to nauką dla tych wszystkich, którzy wolą ob­
ijać zaufaniem zagranicznych fabrykantów niż 
*01ch.

Zagadkowy wypadek.
b dniu wczorajszym w domu pod nrem 25-ym na 

^ym-Świecie zdarzył się szczególny wypadek.
ti^róż miejscowy, Tomasz Komosiński, z źonąFran- 
inj po spożyciu obiadu, oboje prawie jednocze- 

® poczęli objawiać pomieszanie zmysłów.
jj -*ołęd ten zwiększał się i dochodził do furji, tak, 

J?eba było obojga związać.
^'’ezwany lekarz skonstatował, że powodem obłę- 

Jest przyjęcie jakiejś trucizny, np. szaleju.
‘Ssztki więc obiadu posłano do urzędu lekarskie- 

pha dokonania analizy.
h??0.ergiczna pomoc udzielona Komosińskim daje 

Q;cięję przywrócenia ich do zdrowia.
y? Przed zabawą.

dniu onegdajszym, u państwa K., na Ząbkow- 
ją(, J pod nrem 211, miała się odbyć zabawa tańcu- 

p‘
K., zajęta przygotowaniami domowemi, scho- 

Ptiif • d° piwnicy, potknęła się na nierównym sto­
ję 1 spadła z kilkunastu schodów.

l>ą^a^ępstwa upadku okazały się fatalne, albowiem 
. • uległa złamaniu nogi i o mur korytarza pi- 

ję.Zuego, zraniła się niebezpiecznie w prawą skroń, 
^eprzytomną zaniesiono do mieszkania.

S>v takich warunkach o zabawie nie mogło być 
’e) w’ Spraszać zaś gości listownie około godziny 
pj^eczorem, było już niepodobieństwem.

> s‘awiono wiec przed drzwiami w sieni służą- 
lwa Drzybywającym musiała szczegółowo opo- 
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wiadać o zdarzonym wypadku i w imieniu pana K. 
przepraszać, że nikogo przyjąć nie może.

= Kradzież z karety.
Nocy wczorajszej stangret wynajętej karety, Jan 

Brodziński, oczekując na państwa T. w Alejach Uja­
zdowskich, zdrzemnął się na koźle i został zbudzony 
wołaniem:

— Jedż na Grzybowską!
Brodziński machinalnie usłuchał i ciągle rozespany 

pojechał na Grzybowską.
Kiedy jednak zbliżał się prawie do okopów, zdzi­

wiony, ’że go nie wstrzymują, sam przystanął i zaj­
rzał do wnętrza karety.

Tu jednak nikogo nie było.
Okazało się, że Brodziński padł ofiarą jakiegoś 

zuchwałego rzezimieszka i po części własnego nie- 
rozgarnięcia.

Złodziej skradł z karety poduszki i futro pani T., 
zamieszkałej pod nrem 3-im na Ordynackiej.

Futro to było zostawione pod nadzorem stangreta, 
który się tak pięknie z polecenia wywiązał.

= Drugi raz okradziony.
Przed kilku dniami donosiliśmy o okradzeniu kupca 

W. Neumana, któremu w przejeżdzie tramwajem, 
wyciągnięto pugilares zawierający dwa weksle i kil­
kadziesiąt rubli gotowizną.

Neuman w dniu wczorajszym, na tej samej linji 
między Grzybowem a Nalewkami, również w tram­
waju został okradziony.

W chwili, gdy stojąc na platformie płacił należność 
za kurs, ktoś go silnie potrącił.

Niebawem Neuman spostrzegł brak pugilaresu, do­
piero wczoraj kupionego, w którym się znajdowało 
140 rs. w banknotach i list likwidacyjny na 100 rs.
= Kradzieże.
Z mieszkania S. Aronwalda pod nrem 18-ym na Marjen- 

sztadzie skiadziono garderobę wartości 10 rs.—Na Wróblej 
Andrzej Mendelewski upadl pijany, a złodzieje zabrali mu 
portmonetkę z kilkunastu rublami oraz zegarek.

= Przy pracy.
W dniu wczorajszym w fabryce przetworów chemicznych 

na Solcu pod nrem 59-ym, robotnik Józef Ostrowski, przez 
własny nieostrożność wpadł w kocioł napełniony amonia­
kiem siarczanym.

Ostrowski poniósł ciężkie poparzenia i w stanie bezprzy- 
tomnym został odwieziony do szpitala św. Rocha.

= Dzieciobójstwo.
Nie ma dnia prawie, aby gdzieś nie podrzucono niemo­

wlęcia z oznakami gwałtownej śmierci.
I wczoraj w ustępie domu pod nrem 30-ym na Długiej 

znaleziono zwłoki nowonarodzonego niemowlęcia, które za­
bezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa sadowego.

= Z ulicy.
W dniu wczorajszym na Żytniej Marja Sieczkowa, żona 

podoficera, skutkiem pośliźnięcia się upadła i złamała nogę 
oraz dotkliwie zraniła się w głowę.

Odwieziono ją do szpitala ewangelickiego.

= Zaspy śnieżne.
Drogą telegraficzną otrzymujemy wiadomość o 

znacznych śniegach spadłych w Rosji.
Zaspy śnieżne tamują prawidłowy ruch na kolei 

moskiewsko-brzeskiej i południowo-zachodnich.
Pociągi towarowe w niektórych miejscowościach 

zupełnie nie kursują lub też z dwoma parochodami.
Pociągi osobowe przybywają, do Brześcia litew­

skiego ze znacznem opóźnieniem.
W dniu wczorajszym dla tychże przyczyn pociąg 

związkowy pocztowy kolei terespolskiej, krzyżujący 
się w Brześciu z pociągami kolei moskiewsko-brze­
skiej i południowo-zachodnich, przybył opóźniony na 
Pragę o całą godzinę.

= Śniegi.
Tylko Warszawa i jej okolice użalają się na brak 

śniegu.
Na calem Wołyniu, Podolu i Ukrainie spadły obfi­

te śniegi i jest doskonała sanna.
Nemrodzi miejscowi urządzają kilka większych 

polowań. ____________
= Na gwiazdkę.
Ordynacja zamojska piękny dar ofiarowała dzier­

żawcom swym na gwiazdkę.
Jak donoszą Słowu, zarząd ordynacji hr. Zamoy­

skich, wszystkim dzierżawcom płacącym więcej ani­
żeli trzy ruble z morga czynszu rocznie, zmniejszył 
opłatę o 25%.

Dzierżawcy o postanowieniu tern powiadomieni 
zostali w sam dzień wigilji Bożego Narodzenia.

= Z Płocka.
Pewna liczba członków stowarzyszenia spożywcze­

go „Zgoda” w Płocku, wystąpiła na ogólnem zebra­
niu w d. 30-ym z. m. odbytem, z wnioskiem, aby 
sklep stowarzyszenia tego sprzedać i czynności han­
dlowe zwinąć.

Wniosek ten motywowany był ogólnym zastojem 
handlowym, nie dającym przewidzieć możności osią­
gania należytych ze sprzedaży towarów zysków.

Większością głosów jednak postanowiono nie prze­
rywać nadal pożytecznej dla ogółu działalności han­
dlowej „Zgody” i sklep utrzymać.

r. 3

Ta wytrwałość tembardziej jest godną pochwały1 
że obecnie stowarzyszenia spożywcze w kraju zamie­
rzają na drodze współdziałania przychodzić sobie 
wzajemnie w pomoc.

= Grzmoty i pioruny.
Z okolic Sieradza donoszą nam, że przed kilku 

dniami po mroźnej nocy prawie nagle ociepliło się. 
przyczem zaczął padać grad.

W parę godzin później przy silnym wietrze lunął 
obfity deszcz, podczas którego dały się słyszeć 
grzmoty i ujrzano błyskawice.

Wśród tego niezwykłego przewrotu atmosferyczne­
go, kilkakrotnie usłyszano uderzenie piorunu, z któ­
rych jeden, we wsi Baczki, zapalił stodoły.

Cała ta burza trwała przeszło godzinę, ku niema­
łemu zdziwieniu całej okolicy, gdzie najstarsi ludzie 
nie pamiętają podobnego zjawiska.

= Wypadek na polowaniu.
W dniu 23-im z. m., dwaj mieszkańcy Kielc, Władysław 

Spatowski i Józef Komar, będąc na polowaniu we wsi Bo- 
lechowice, zbliżywszy się do' siebie, zapalali papierosy, 
podczas czego Komar zawadziwszy o kurek nabitej bron> 
spowodował wystrzał.

Ugodzony w piersi Spatowski na miejscu padł trupem.
= Pożary na prowincji.
W dniu 24-ym z. m., we wsi Czuchów, w powiecie kon­

stantynowskim, spłonął młyn ubezpieczony na sumę rs. 
3000.

W płomieniach zginęło wiele ruchomości nieasekurowa- 
nych, wartujących 500 rs.

Dni 23-go z. m., w pow. płockim na folwarku Gaj, nale­
żącym do p. Dąbrowskiego, wynikł z niewiadomej przyczy­
ny pożar, którego pastwą stały się budynki gospodarskie, 
zboże wartujące około 5000 rs., oraz zapasy okowity i inne 
przedmioty wartości również 5Ó00 rs.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE^

Przyrząd na ślizgawicę.
Zgadzamy się najchętniej z naszym „ostrożnym pre­

numeratorem”, że wynalezienie przyrządu, za pomocą 
którego możnaby podczas ślizgawicy przebyć ulicę Świę­
tokrzyską na przestrzeni od Nowego-Światu do placu 
Wareckiego i nie wywinąć ani jednego kozła, należało­
by do wskazówek najpraktyczniejszych! Przyznajemy 
także bezskuteczność podeszew, czy to kauczukowych, 
czy to filcowych, tembardziej jeśli są już wytarte i mia­
ły czas obmarznąć lub podbić się śniegiem. Czy nato­
miast coś poradzimy? Nic zgoła, jeśli pytanie tyczy się 
specjalnie lewego chodnika Świętokrzyskiej i jeżeli cho­
dnik ten od czasu wyjazdu piszącego nie został uregu­
lowany. Piszący ma po nim pamiątkę, a wkraczanie w 
granicę rzeczy nieprawdopodobnych nie jest jego zada­
niem. Jeśli tylko nie chodzi o maszerowanie po uko­
śnie położonej, kamiennej płycie, wyszlifowanej butami, 
obmarzniętej i przypruszonej śniegifem, służymy. Ku­
pić funt zwyczajnej żywicy, roztopić ją w glinianem na­
czyniu na umiarkowanym ogniu, dorzucić garść soli i 
starannie przemięszać. W tej mięszaninie, zanim osty­
gnie, zanurzać na przestrzeni kilku cali środek sześciu 
kawałków sznurka, mocno splecionego, grubości małego 
palca. Dobize namoczywszy, wydobyć i pozostawić w 
spokoju do stwardnienia. Sposób zastosowania łatwo 
odgadnąć. Nie wychodzi się na ślizgawicę nie mając o- 
wych sznurków w kieszeni. Robi się z każdego z nich 
pętlicę i wkłada po trzy na każdą nogę. Część sznur­
ka, oblepiona żywicą, przychodzi pod podeszwę, końce 
zaś zawiązuje się na wierzchu. Pętlice zawiązują się w 
równych odstępach, w miarę podnoszenia się stopy. Naj­
mniejsza zachodzi na palce, największa na przygubie. 
Połączyć je z wierzchu idącym sznurkiem i takowy ścią­
gnąć na cholewie. Świętokrzyską, jeśli nie zreperowa 
na, radzimy w każdym razie omijać.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
— Art. nad.—Przy niniejszem mam zaszczyt przesłać na 

książki dla niezamożnych uczniów pozostawioną do mej dy­
spozycji resztę z rachunków: od W. Jana Czarkowskiego z 
Białogródka kop. 40, od ks. Jodyszura z Maurucia kop. 35

A. J. Wiiniakowski.
— Pudełko cukierków (z cukierni Salisa) przysłane za 

pośrednictwem stróżki w niedzielę, o godzinie 4-ej, na ul. 
Dziką do domu nr 4, jako od nieznajomej osoby, składam 
na instytut moralnie zaniedbanych dzieci z dołączeniem 
112^—

KE K B OŁ O G JA.
f W dniu 27-ym grudnia 1885 r., po długiej i ciężkiej 

chorobie, opatrzony św. sakramentami, zasnął snem wiecz­
nym ś. p. Józef Augustynowicz, przeżywszy lat 33, ws 
wsi Grabowie, gubernji łomżyńskiej, gdzie było stałe jego 
przy familiji zamieszkanie. Pochowanie zwłok po odbytem 
nabożeństwie nastąpiło na miejscowym cmentarzu, wobec 
drzybyłych z Warszawy sióstr, krewnych i przyjaciół.

Liczny zjazd okolicznych obywateli oraz wieniec złożo 
ny na trumnie od oficjalistów i włościan, były wymownym 
dowodem, że ś. p. Józef niezwykłą dobrocią serca i uprzej­
mością potrafił wszędzie zaskarbić sobie życzliwość i przy 
wiązanie.

Pokój jego duszy!
Zmarły był jedynym synem ś. p. Józefa Augustynowicza 

radcy prawnego w b. komisji rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych —18-
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— Maurycemu.—Można.— Korespondentowi.—(0 teatrach amatorskich, nie 
mających celu dobroczynnego, nie donosimy.

f Ś. p. Anna z Henyszów Hoppe, wdowa po obywatelu 
m. Warszawy i fabrykancie, opatrzona św. sakramentami, 
dnia 3-go stycznia 1886 r. przeniosła się do wieczności, 
przeżywszy lat 61. W smutku pozostały syn zaprasza kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok we 
wtorek, to jest dnia 5-go stycznia 1886 r., o godzinie 2-ej 
i pół po południu, z kaplicy ewangelicko-augsburskiej przy 
ulicy Mylnej, na cmentarz tegoż wyznania. 2—25
f Dnia 7-go stycznia r. b., to jest we czwartek, jako w 

oktawę rocznicy śmierci ś. p. Jana Grabowskiego, od­
będzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. Krzyża, o 
godzinie ll-ej zrana. —26—

■j- W ciężkim smutku pozostała żona po ś.p. Romualdzie 
Bilickim, składa podziękowanie kompanji Singer-Nejdlin- 
ger, oraz szanownym kolegom zmarłego, jak również sza­
nownemu księdzu Brzeziewiczowi, za okazane bezintereso­
wne współczucie; wszystkim krewnym i znajomym serdeczne 
rB6g zapłać”. — Marja Bilicka. —23 —
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KURJERA ..WARSZAWSKIEGO".

LWÓW 4-go stycznia. —Sejm odesłał po długich 
rozprawach rezolucje komisji szkolnej w sprawie 
wniosku posła Romańczuka napowrót do komisji, ce­
lem przerobienia tychże, poczem odroczył posiedze­
nia z powodu świąt starego stylu do d. 11-go b. m.

Berlin 4-go stycznia. — Pogłoski o amnestji 
z powodu jubileuszu cesarza Wilhelma, nie mają ża­
dnej p odęta wy.

Berlin 4-go stycznia. — Na dzisiejszej giełdzie 
panowała panika z powodu fałszywej pogłoski o ab­
dykacji króla Milana.

Piedeń 4-go stycznia. — W sferach dobrze po­
informowanych zapewniają, iż w rokowaniach dy­
plomatycznych nastąpiła pewna przerwa. Panuje 
usposobienie przygnębione, ponieważ rezultat dal­
szych układów nic da się obliczyć. Komisarze serb­
scy i bułgarscy do zawarcia pokoju zostali już mia­
nowani, wszakże nie oznaczono dotąd miejsca, gdzie 
ukkdy o pokój toczyć sic mają.

Wiedeń 4-go stycznia. — Polilische Correspon­
dent donosi z Konstantynopola, iż w kolach W. Por­
ty poruszoną została myśl ponownego zaprowadze­
nia w Turcji pieniędzy papierowych (kaimów). 
Stoi to w związku z uzbrojeniami Turcji, które z 
każdym dniem rosną, tembardziej, iż z Annenji na­
deszły niepokojące wieści o prowadzonej tamże na 
wielką skalę agitacji, która grozi rychłym wybu­
chem kwestji armeńskiej.

Paryż: 4-go stycznia. —)Freycinet nie dał sta­
nowczej odpowiedzi, czy przyjmie kierownictwo 
przyszłego gabinetu. Ze względu jednak na stan o- 
becny bieżących kwestyj politycznych w Europie i 
Azji, nie ulega wątpliwości, że zatrzyma on w przy­
szłym gabinecie tekę ministra Spraw zewnętrznych. 
Tekę marynarki po wice-admirale Galibert obejmie 
prawdopodobnie admirał Aube.

Paryż 4-go stycznia. — Rokowania Freycineta 
z deputowanym Clemenceau o poparcie lewicy rady­
kalnej dla przyszłego gabinetu, niedoprowadziły do 
pożądanego rezultatu. Przypuszczają, że Floquet, 
dzisiejszy prezes izby deputowanych, otrzyma misję 
utworzenia gabinetu, złożonego z radykalistów.

(Ajencja północna.)
Berlin 4-go stycznia. — Obiegające dzisiaj na 

giełdzie tutejszej a niczem nieuzasadnione pogłoski 
o złożeniu z tronu króla Milana, obniżyły kursa.

Belgrad 4-go stycznia. — Rząd serbski miano­
wał posła swojego w Londynie, MijatoWicza, dele­
gatem do układów o pokój z Bułgarją.

Paryż: 4-go stycznia. — Freycinet podjął się 
utworzenia nowego gabinetu.

Londyn 4-go stycznia. — Do Daily News tele­
grafują z Konstantynopola: Mukhtar basza donosi 
z Kairu, że stłumienie powstania sudańskiego bez 
pomocy wojsk tureckich jest niemożliwem.

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.
Relacje z rynku królewieckiego z ostatnich dni roku ze­

szłego, a mianowicie z dnia 30 i 31 grudnia, brzmią niepo­
myślnie. Usposobienie jest w ogóle niezmienione, a dowozy 
niezbyt silne.

W dniu 30-ym grudnia wynosiły one 47, w dniu 31-ym 
17 wagonów.

Za pszenicę wyborową białą. 122 do 123 fnntów wagi ho­
lenderskiej, płacono 126.70 m. za 1000 kilogramów, czyli 
102 kop. za pud, średnia biała 114 do 123 funt, wagi, 98.75 
do 124.75 m. według jakości, czyli 80 do 102 m. za pud. 
Czerwona 103 do 127 funt, stosownie do gatunku 103.50 do 
128.25 m., 84 do 101 kop. za pud, 134 funt. 145.75 m., 
119 kop.

Żyta bardzo mało, 116 funtowe — 84.25 m., czyli 68 kop. 
za pud.

Jęczmień 69 do 75 kop.
Owies biały 72 do 73, pstry do 74 kopi
Groch biały 80 kop.
Wyka 90 do 92 kop. za pud.
Siemię lniane wyborowe Jb2, średnie 168 do 170 m. 

nopne 119 kop.
Łnianka (Dotter) 113 kop. za pud.

Simbirska, W. Amsel, — z Witebska. Reinecke Wejgt, — z 
Częstochowy, Aiasowi,—z Równego, Rojzenblumowi,—z Piń­
ska, Ttichhaendlerowi,—z Nicei, Łesselroth, — z Berlina, L 
Janaszowi,—z Petersburga, Szratncence,—z Lublina, Kali­
nowski i Przepiórkowski.—z Petersburga. Machlejdowi. — z 
Końska, Fundenberg,—z Krakowa, Genethnerowij — z R®* 
wnego, Olesińskiemu,—z Rostowa n.D., Ascherowi.—z Wil­
na, Tenenbaumowi,—z Częstochowy’, Erlichowi, — z Mińska 
gnb.. Goldbergowi.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio­
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyjny. __

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

ruch osłabł, a gdy ustąpiła potrzeba podtrzymywa­
nia kursów, zaczęły się powoli chylić ku zniżce. Do­
dać też należy, że pogłoska, która się zresztą nie 
sprawdziła, o abdykacji króla Milana, wywar’a nie­
korzystny wpływ na giełdę i chwilowo ją mocno za­
niepokoiła. Wartości spekulacyjne słabiej. Akcje 
kredytowe z wysokich swych kursów straciły prze­
szło 4 marki, inne również mniej notowane. Warto­
ści bankowe trzymały się ciągle bardzo mocno; ko­
lejowe także niewielkim uległy zmianom. Rynek 
rent obcych niezbyt ożywiony, usposobienie słabsze; 
rosyjskie wartości nieco tańsze, również ruble. Zyto 
w obu terminach o 25 fenigów niżej notowano,

Berlin 4-go stycznia ,notowanie urzędowe giełdy).
[Akcje kredytowe . 496 — 
Listy zftst. ser. I-ej 61-50 
Weksle na Lon.krótk. —.— 

„ „ „ dlngot. —.—
Żyto zdost.najesień 132.25 
Żyto na wiosnę. . 134 25

W arszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy ...... •
W arsza wsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy
Osobowy 3 klasy................................Osobowo-miejscowy 3 ki. do Kutna 

W arszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . .
Osobowo-towarowy 3 klasy....
W arszawsko-P®*ers^,urs1ta

Kurjerski 3 klasy ................
Pocztowy 3 klasy .Nawiślańska do Kowla:
Osobowy . . . •...........................•
Osobowy do Lublina . . • ...» Powyższe pociągi łączą się z dro­

gą dąbrowską.
Pocztowy...........................................

Nadwiślańska do Mławy.
Pocztowy ................................
Osobowy...........................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy...........................................
Obwodowa z kolei Terespola.

Osobowy .

KLEPSYDRY. 
zaproszenia pogrzebowe 

oraz 
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 

żałobnych luh innych, przyjmuje do druku i naj- 
śpieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw­

skiego, plac Teatralny .Vs 9.

CENY ZBOŻA
dnia 4-go stycznia 1885 r. na stacji „Praga1* drogi żela­

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 12-100, średnia 78—89, ordyna- 

lyjna 60—75.
Żyto: wyborowe 67—69, średnie 62—16, ordynaryjne 

56—60.
Jęczmień: wyborowy 75—81, średni 70—74, ordyna- 

iyjny 65—69.
Owies: wyborowy 94—100, średni 80—92, ordynaryjny 

70—78.
Gryka: 68—77. Groch: 87 — 108. Kasza jaglana: 

wyborowa 80—115, średnia 80—115, ordynaryjna 80—115.
B. Werner et Comp.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 4-go stycznia 1885 r.

Dostawy ciągłe niezbyt mocne. Przypisać to można z je­
dnej strony złej pogodzie, z drugiej zaś niskim cenom.

Pomimo jednak tych słabych dowozów, ceny podnieść się 
nie zdołały i usposobienie nie wzmocniło się. Ceny zboża 
uważane są jeszcze za zbyt wysokie, wobec trudnego zby­
tu i niskich cen mąki.

Pszenicy wystawiono dziś na sprzedaż 700 korcy. Wybo­
rowa miaia wprawdzie amatorów, lecz tylko po cenach 
zniżonych.

Płacono 5.80 do 6 10 stosownie do jakości.
Biała i dobra 5.70, smolna lecz sucha 5.10 do 5.17 i pół 

za korzec.
Żyta 500 korcy.
Usposobienie bardzo niewyraźne. Żądano wyborowego 

ziarna, którego bardzo mało było na targu i płacono ga­
tunki, które za wyborowe uchodzić mogły, 3.90 do 4 rs. 
Średnie 3,50, 3.75 i lepsze do 3.85.

Owsa 4Ó0 korcy różnych gatunków. Płacono też rozmaite 
ceny: 2.60, 2.70, 2.80, 2.85 i nawet 3 rs. za korzec.

Siana i slomj’ nie było wcale na targu.
 J. Wl.
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KĄPIELE rzymskie.
Łaźnia Parowa. Łaźnia Hsym»ka> 

Wanny. Prysznice,
^RAK°WSKTE-PRZEDMIEŚCIE 58. *

Wykwintnie odrestaurowane, s 

. wart]® iBiyiin jnwyczii® zawiadamia osoby interesowane, iż egzamina dla 
kandydatów v. kandydatek nowo zapisujących się, 
na naukę do Instytutu muzycznego na Il-gie półro­
cze roku szkolnego 1885/6, rozpoczną się dnia 21 
grudnia (2 stycznia) 1885/6 i trwać będą do dnia 30 
grudnia (11 stycznia) 1885/6 r. włącznie, kurs zaś 
nauk rozpocznie się 3 (15) stycznia 1886 r.Kandydaci i kandydatki nowo przybywający, 
zgłaszać się winni do egzaminów w towarzystwie ro­
dziców lub opiekunów codziennie, zrana od godziny 
10 do 12 w południe, wyjąwszy niedziele i święta.

Przyjęcie nowo wstępujących zależeć będzie od 

liczby miejsc wakujących.W powyżej oznaczonym terminie, tak uczniowie i 
uczennice dawniej uczęszczający, jako tez i nowo 
wstępujący, winni wnieść opłatę wpisową, albowiem 
z rozpoczęciem kursów, spóźniający się sami sobie 
przypiszą winę, jeżeli nie zostaną przyjętymi. (MOJ

— Uprasza się pana W., Jerozolimska 68, aby w 
własnym interesie zgłosił się do kasy Zaliczkowej 
Plac Warecki. (31)

Soztłal jazfly na Mejacli Wanjcll;n n r T A r T I U(tchodz4 I PrzchoJżj
1 A vr 1; | o- n <i z i n y i minuty

Bil. han. ros. w tr. nat. 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Peters, krótk. 
Wek. na Peters, dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. Ił en.

Petersburg 2-gó stycznia.
Weksle na Londyn 231’ ls 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . . 231 

,, „ ll-ej emisji . . 215,/ł
Półimperjały......................... . 8.31

Szybka zwyżka kursu rubli w końcu roku zeszłego po­
woli się zaciera i wracać zaczynamy do poprzednich noto­
wań. W porównaniu z dniem sobotnim znajdujemy pół 
marki zniżki w kursie rubli na dostawę końcomiesięczną. 
Jednocześnie obniżają się i kursa innych wartości, za wska­
zówkę usposobienia ogólnego służyć mogące. W ten spo­
sób zwyżka kursu walut obcych na giełdzie naszej, wczo­
raj w ciągu czynności się rozwijająca, znajduje zupełne u- 
sprawiedliwienie i spodziewać się można, że dzień dzisiej­
szy nie przyniesie lepszych szacowali i że krótkotrwałem 
bardzo będzie notowanie poniżej 50 rs. za 100 m. Kursa 
sobotnie były: 200.30, 201, 500.50, 132.50. 134.50.

./. Wl.

Berlin 4-go stycznia (po południu).
Sytuacja w porównaniu z dniem wczorajszym

CO słabsza. Po ukończeniu Czynności regulacyjnych | Red- Gazety Warszawskiej,—:

WYKAZ DEPESZ
i otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi- 
? czną w dniu 3-iir. stycsr.i.i 886 roku, a nie aoręczouych 

adresatom.
Z Goerz, Luxeinburgowi,—z Pilicy, Klepfiszowi,—z Płoź-
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